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Najmilsze chwile...
Mamusia prowadzi dzieci do krzyża...
Zygmuś nie ma jeszcze wielkich strapień, bo jest 
mały — ot, jak  każdy inny jego rówieśnik... Ma­
musia i tatuś to nieraz są strapieni, bo tak dzi­
siaj ciężko na świecie.
Tylko czasem się Zygmuś trapi, gdy jakiś nie­
grzeczny chłopczyk sprawi mu przykrość. On się je ­
dnak nie gniewa, przebacza chętnie, bo mamusia 
mówiła, że Pan Jezus wszystkim przebaczyć, choć 
Go tak strasznie męczono i ukrzyżowano. 
Jureczek też naśladuje braciszka, bo zerwany kwia­
tek chce dać Panu Jezusowi. On więcej dać nie 
może, ale to już jest bardzo piękna ofiara.
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Gdzie są c
Było to  w Belgji w m ieście  B ru­

kseli. W  olbrzymiej sali zebrały  się 
se tk i  kap łan ó w  n a  uroczystość 
organizacji: K ato licka M łodzież R o ­
bo tn icza . W łaśn ie  ze sceny  p rze­
m aw ia ł  d o  zebranych  ksiądz Car- 
dyjn, założyciel tej organizacji.

S zeroko  rozlegał się jego głos sil­
ny, donośny , przekonyw ujący . N a­
g le  ksiądz umilkł. O czy  w zniósł 
ku  górze i po  chwili zaw ołał  m o c­
n ym  g ło s e m :

— Pośród K atolickiej M łod zie­
ż y  R obot. są święci, tak jest z ca łą  
p ew n ością  tw ierdzę: są święci

Ks. C ardy jn  widział ich. W śró d  
t łu m ó w  katolickich  robotn ików , 
w  szeregach  górników  o tw arzach  
p ociem nia łych  i hutników, o p a lo ­
n y c h  ża rem  ognia, w idzia ł  mło- 
dz ień có  w dobrych, szlachetnych, b o ­
haterskich , podobnych  do Świętych, 
k tó rych  czcimy w naszych kościo­
łach.

A  u  nas?
P rze d  m cm i oczym a stoją ró w ­

nież t łum y: ch łopców , dziew cząt 
i dzieci. Z d o b ią  ich m udurki szkol­
n e  lub zw ykłe, p roste  sukienki, 
w  ich rękach  książki do  nauki, p a l­
ce  często p o p lam io n e  a tram entem .

D zieci sz k o ln e !
I szu k am  trwożny, n iespokojny, 

z a k ło p o ta n y .  Czy są  święci w śród

ziś Święci
u czn ió w ?  M oże ten, m oże  tam ta ,  
k tóż wie?...  Bóg najlepiej!  Czy 
znajdują  * się w śród  dz iew czynek  
lub ch łopczyków ?

Nagle spostrzegam  r y c e r z y  
z K rucjaty; oto ci pow inni być z licz­
by  um iłow anych  C h ry s tu s a ! Z  ich 
szeregów  pow inni w yróść  ś w ię c i !

M yślę o tem, jak  rycerze s p ę ­
d za ją  wakacje...  Jedni o d p o czy w a­
ją n a  letn iskach, har tu ją  się w o b o ­
zach, inni p o m a g a j ą  rodzicom  
w śród  skw aru  przy  żniwie.

Czy poznać  po  nich, że są  ry ­
cerzami C hrystusa  ?

O, w idzę takich rycerzy  i ry ­
cerki. O d m aw ia ją  codziennie p a ­
cierz, w zg lędem  rodziców  są  p o ­
słuszni i usłużni. Z aw sze  u śm iech ­
nięci w yręczają rodz iców  w  p racy  
i milczą, choć jest im  n ieraz  żle 
i sm utno. Nie skarżą  się...

W idzę  rycerzy  i rycerki, k tó ­
rzy p rzys tępu ją  często  do K om unji 
św., sp o ty k am  ich w  kościele, jak  
m od lą  się w  ciche po p o łu d n ia  
p rzed  Najśw. Sakram entem .. .

Z  pośród  takich  dzieci w y ro ­
sną  Święci. B ędą  chwalić Boga, 
w y p raszać  u  Niego b ło g o s ław ień ­
s tw a  dla naszych  w iosek  i m iast
i p rzyn iosą  s ław ę  O jczyźnie.

*  *

— Czy ty należysz do tych  ry ­
cerzy? H.



Śladami ojca
(Opowiadanie według aktów 

męczeńskich).
— Chodź, chodlź Anicjuszu, 

pójdziemy w  pole, zabawimy się 
świetnie.

— Dobrze, Modeście, usypie­
my wały, jak prawdziwi żołnie­
rze. Mamusia pozwoliła...

— I mnie także, wolno mi zo­
stać, dopóki słońce nie przestanie 
świecić na posąg Junony u szczy­
tu świątyni.

Tak rozmawiali dwaj mali 
przyjaciele, wychodząc ze szko­
ły, w  piękne wiosenne popo­
łudnie.

Nie wiedzieli ani oni, ani ich 
rodzice, że od dwóch dni w yda­
ny został tajny rozkaz nowego 
prześladowania chrześcijan, a 
prokonsul rozesłał zbirów z pole­
ceniem aresztowania wszystkich, 
podejrzanych o wyznawanie wia­
r y  chrześcijańskiej, nie wyłącza­
jąc nieletnich dzieci.

Stosownie do powziętego po­
stanowienia, pobiegli Anicjusz 
i Modest za miasto, na błonia — 
stałe miejsce zabaw młodzieży.

Wznieśli szybko wysoki wał. 
Z gliny ulepili wielką ilość kul, 
podzielili je na dwa stosy, przy­
wołali tow arzyszy i rozpoczęła 
się walka zawzięta, przeplatana 
wykrzyknikami i nawoływania­
mi, to znów salwami śmiechu. O- 
żywiona zabawa wkrótce nrzy- 
ciągnęła całe gromady małych wi­
dzów. Wtem ujrzano nadchodzą­
cy oddział żołnierzy — prowa­
dzili więźniów.

Z pośród żołnierzy odłączył 
się liktor, chwil parę przypatry­
wał się wesołej zabawie chłop­

ców, jakby szukając kogoś, zmar­
szczył brwi, a zbliżywszy się do 
Modesta, chwycił go brutalnie za 
ramię.

Dziecko przelęknione zwróci­
ło się szybko ku napastnikowi, a 
w tym ruchu rozpięła mu się tu- 
tunika i na ziemię upadł mono­
gram (jakby medalik) z wizerun­
kiem Chrystusa.

— Chryste ratuj! — wyszep­
tało dziecko, pojmując niebezpie­
czeństwo.

W ystarczyło to, by liktor po­
znał, 'Iż to dziecko chrześcijań­
skie. W  tej chwili kazał je zwią­
zać i pchnął między więźniów.

Anicjusz porzucił zabawę i po­
biegł uprzedzić matkę przyjacie­
la. Pobladła. Szlochając, w ybie­
gła na ulicę, by zasięgnąć wieści. 
Naoczni świadkowie potwierdzili 
hiobową wiadomość: syn jej u- 
więziony pod zarzutem w yzna­
wania w iary  chrześcijańskiej, 
miał stanąć następnego ranka 
przed prokonsulem, gdzie go cze­
kały tortury.

Bohaterska wdowa po męczen­
niku, była sama niegdyś męczona 
za wiarę; to też rychło opano­
wała ból i stłumiła łzy ; ogarnęła 
ją święta duma na myśl, że Bóg 
powołuje jej dziecko do zaszczyt­
nego świadectwa, — gdybyż i o- 
na mogła wraz z niem cierpieć, 
umrzeć i zdobyć palmę męczeń­
stwa!

Gdy wróciła do domu, w ydo­
była z ukrycia skarb, przecho­
w yw any  w  cennej szkatułce: by­
ła to gąbka, umaczana we krwi 
jej męża; podzieliła ją na dwie 
części, dla siebie i syna, poczem 
noc spędziła na gorącej modli­
twie.



O brzasku zgłosiła się do pro- 
konsula z prośbą, by pozwolił jej 
dzielić los syna. Tyran zezwolił.

Mniemał bowiem, że obecność 
matki rozczuli dziecko, a tem sa­
mem zmniejszy jego hart i od­
porność.

Ale zawiodło go to podłe w y ­
rachowanie.

Gdy strwożona matka ujrzała 
Modesta w kajdanach, stłumiła 
łzy, podeszła mężnie do niego, 
zachęcając go do męczeństwa:

— Dziecko drogie, pamiętaj, 
żeś ochrzczony w  imię Trójcy 
Przenajświętszej. Strzeż się, byś 
nie splamił białej sukienki, otrzy­
manej w  dniu Chrztu św. Chry­
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stus w zyw a cię na wieczne go­
dy. Pomyśl o ojcu, dziecino moja, 
on czeka na ciebie, do niego bie­
gnij! Do „Życia“, które wiecznie 
trwać będzie.

Potem zawiesiła na szyi chłop- 
czyny woreczek z gąbką, uma­
czaną we krwi męczennika.

W tej chwili zgrzytnęły zło­
wrogo zawiasy drzwi więzien­
nych, weszli liktorzy i zabrali 
Modesta i matkę.

V. M arm oiton.
(Dokończenie nastąpi). 

O bjaśn ien ia  :
Prokonsul  — w ysoki u rzędn ik  
Liktor  — u rzęd n ik  sądow y — w y ­
ko n aw ca  w yroków  
Tunika — suknia .

Pa trzc ie ,  jak  dużo grzybów  dziewczynki uzb iera ły .  A nachodziły  się też  po lesie- 
con iem iara .  Nieraz, gdy coś s tu k n ę ło  n a  drzewie, s t raszno  im się robiło...  A to  n ie  
b y ł  żaden  s t rach ,  ty lko  dzięcioł szukał pod ko rą  ow adów  na  śn iadan ie  i t a k  w alił  
dz iubem , że aż się rozlegało. Kiedyindziej znów zając czm ychną ł  z pod k rzak a  i tak  
dz iew czynk i p rzes traszy ł,  że u c ieka jąc ,  dużo grzybów  zgubiły. Nie w iem  czem u ucie­
ka ły ,  bo przecie zając nie gryzie.

O, te raz  idą  zadow olone. P rzyn iosą  g rzy by  do dom u. M am a zbada, czy w szys t­
k ie  są jada lne .  A t r ze b a  u w ażać  bardzo ,  bo grzybam i można się za tru ć  i um rzeć .


